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M r§Si;of rolni w jn. HMi-taf. wolcią 01 Salę.
Związek robotników rolnych zorganizowany zo­

stał w powiecie Mińskim Mazowieckim przea P. P, 
6. w miesiącu grudniu. W celu wypróbowania 
swych sii już w końcu tego miesiąca zostały posta­
wione obszarnikom następujące żądania: 1) prze­
niesienie roku zawierania umów na 1 kwietnia, 2) 
wypłacenie jednorazowego dodatku drożyźadanego 
(głodówki) — wszystkim ordynaTjussom po 200 
m k, zaś wszystkim pozostałym robotnikom po 100 
m k, 3) wydalanie robotników tylko za zgodą Z\v. 
zawodowego robotników rolnych. Większość obszar­
ników widząc solidarną postawę robotników dobro­
wolnie ustąpiła i przyjęła wystawione żądania, w 
tych zas folwarkach, dziedzice których odrzucili żą­
dania, przyszło do Stojku. Strajk skończył się wszę­
dzie zwycięsko dla służby folwarcznej.

Ogólne żądania poprawy bytu został przez nasz 
Związek wystawione na początku marca. Pisaliś­
my już o nich w ^Robotniku". Ponieważ obszarnicy 
nie przyjęli ich, wiięc dnia 10-go marca wyfbuchł 
strajk w całym powiecie. W czasie strajku prowa­
dzone były pertraktacje z przedstawicielami zie­
mian, przy udziale komisarza powiatowego i dele­
gata ministerjum pracy. Powszechność strajku i 
mocna naogół postawa robotników annusiła obszar­
ników do ustępstw. Dnia 27 marca podpisana zo­
stała Uimo«n przedstawicieli robotników, rolnych z 
delegatami ziemian, którą poniżej podajemy, zaś od 
rana 28-go we wszystkich folwarkach przystąpiono 
do pracy. Wyjątek stanowiły tylko cztery folwarki 
znanego dusigrosza, p. Bronisława Szwajcara, który 
chciał wydalić wszystkich strajkujących. Jałt to się 
jednak mówi — trafiła kosa na kamień: robotnicy 
rolni nie są już teraz potulnymi barankami i potra­
fią panów dziedziców zmusić do uszanowania 
rwy eh praw.

Przy okazji — uzupełniając poprzednią korea- 
spondencję, zamieszczoną w „RobotniSiv, < — wyjaś- 
ztiaim, że tow. tow. delegaci folw. Czarna zostali u- 
d«rzeni nahajką nie przez fuinkcjonarjtiiszy policji
komunalnej, lecz przaz towarzyszącego im żandar­
ma.

PEOTOKUL.
Dnia 27 marca 1919 r. na posiedzeniu Komisji 

porozumiewawczej przedstawicieli Związku robot­
ników dworskich i wiejskich pow. Mińsko-Mazowie­
ckiego w osobach: pip. Jerzego Sochackiego, Wacła­
wa Ekierta, Pawia Adamowicza, Jana Pszonki i 
Władysława Korysia i przedstawicieli Związku zie­
mian w osobach: Wacława Berkowskiego, W ik to ra  
Łmniewskiego, przy udoisie komisarza ludowego 
Franciszka Stasidka i delegata miraisterjum pracy, 
Jana Gnoińskłego, ustalono następujące warunki 
wynagrodzenia pracowników folwtaroznydh ofeowią- 
sru-jąco w .pomiecie Mińsko-Mazowieckim.

1) Pracodawców i administrację z jednej, zaś 
pracowników z drugiej strony, w jednakowej mi©- 
*ze obowiązuje grzeczny stosunek.

2) Rak służby zc-czyna się i końasy 1 kwietnia.
3) Zwolnienie pracujących ze Bsmieisięcgnem 

wymówieniem.
4) Dla wydalenia robotnika musi być dostatecz­

ny powód, np. kradzież, sabotaż 1 Ł d. Wybór ko­
goś na delegata, przynależność do partji czy związ­
ku nie może być powodem d-o wydalenia. Wszelkie 
zatargi, między innymi również zatargi, wynikłe

guzy zwalnianiu ro służby, nie wkraczając w zakres 
onstruńkcji i rekonstrukcji gospodarstwa, rozstrzy­
ga komisja rozjemcza, złożona z dwóch delegatów 

związku robotników dworskich i wiejskich, 2 dele­
gatów związku ziemian i 1 przedstawiciela miaiste- 
rjum piracy.

Kont-talki wydane po 1 listopada 1918 r. nie są 
ważne. Konctatki wydane w październiku 1918 r. 
są ważne tytko w tym wypadku, o ile ca miejsce 
zwoiniicn-ego został już umówiony inny pracownik.

5) Przy poszukiwaniu pracowników folwarcz­
nych, pracodawca powinien uwzględniać pośrednic­
two związku robotników dworskich i wiejskich.

6) Na poszukiwanie pracy 10 dni wolnych.
7) Zupełne zniesienie przymusowej posyłki i 

czeladników’. Żon ordymairjuszy zmuszać do' pracy i 
nie wolno.

8) Ordynacji rocznie 15 korcy (korzec 249 fum!.): I 
w t«m żyta 10 korcy, 2 korce pszenicy, 2 korca j 
jęczmienia i 1 korzec grochu (z możnością zamiany j 
na odpowiedni równoważnik za obopólną zgodą).

Zboże ma być oczyszczone i w dobrym gatunku. j
12 wonków korcowych plew w stosunku rocz- ! 

eyim.
Słoma na pwiściółke dla inwentarza w miarę ! 

potrzeby. Orćynarja ma być wydawana w piarw- 
Eyin miesiąca kwartału.

9) Pensja ordynariuszy 600 mik. rocznie, wypła- 
otaych kwartalnie z dołu.

40) Pensja rxenii<?;.!uikćw co najmniej 1200 ! 
•w e k  roesaie wypłacanych miesięcznie. Pozostałe i

warunki te same, co dla wszystkich robotników fol­
warcznych. Do kategarji rzemieślników zaliczają 
się: mechanicy, kowale, stelmach, ogrodnik, ry- i 
mara, muiara, stolarz, którzy otrzymywali większą 
ordyinarję i pensję.

11) Ufirzyirumie jednej krowy. Latem pastwi­
sko takie samo, jak dla dworskich. Zimą sieczka 
taka sama jak dla dworskich, z dodaniem 5 funt. 
koniczyny luib siana łub seradeli i 5 funt. zżemn.a- 
ków lub 10 funt, innych okopowych. W czasie za- 
puszczenia krowy do 3-ch miesięcy pół garnca peł­
nego mleka dziennie. Nie posiadający krowy otrzy­
muje latem garniec, zimą pół garnca młaka pełne­
go. t. j. od 1 listopada do 1 maja pół garnca, ad 1 
maja do 1 listopada po garncu oraz ma prawo cho- 
dowsnia cielęcia na ogóuinych zasadach do casu  o- 
cielenia się.

12) Jeden mórg, 300 prętów ziemi unawoionej, 
z tego 210 pr. pota pod kartofla 60 pr. ogrodu pod 
warzywa, len, wczesne kartofle i kapustę.

Zamiast ziemi: 240 pr. pod kartofle — 50 korcy 
gotowych radowanych kartoflii, wydawanych ood- 
czaa kopania.

13) Sześć sążni drzewa polskiej miary, lub 3 
sążnie kubicane lub edpowiedni równoważnik w 
innym msterjale opałowym.

14) Czas pracy dnienia ej po za obrządkiem in­
wentarza^ i  przerwą na śui&damia, obiad i podwie­
czorek wunlcn być roełtóoBjr w sposób następujący: 
w miesiącach styczniu i grudniu po 6 godain dzien­
nie, w lutym 1 listopadzie — 7 godz., marcu i paż- 
dzierealku —.8 goda, kwietniu i wmeśnki - r  9 i.pól 
godz., maju i czerwcu — 10 gotte., hpcu i aLorpaiu 
1— 11 godzin.

Nie ■wełno budzić pracowuiilkóiw wcześniej jak
o godzinę przed początkiem pracy.

15) W oiiedziełe i święta mają pracownicy cały 
dzień wolny za wyjątkiem Stróży, dyżurnych forna­
li, ludzi przy oprzęeie inwentarza żywego i stan­
gretów. W soboty i wiiigilję świąt trze.ba przegoto­
wać pasze ftp., aby w niedtf.ele i Święta uniknąć 
ciężkich prac dla robotników. Należy unikać robót

w doi wy iąT 
Mieszkania .

diodze drcvunianej, dwa razy do roku bielonych na 
koszt dwonu, piwnica na kartofle. Dwa chlewy. 
iWimmy być śmietniki i ustępy, studnia i łaźnia.

Do dnia 1 listopada 1919 r. powinny być ułożo­
ne podłogi drewniane we wszystkich miesćikauiach 
mieposiad.-jacych takowych. W tym teirnihie mają 
być mieszkania cpaitraone oraz wybudowana feźnńe, 
piwaice, śmietniiki i ustępy, oraz wykotpane stud­
nie.

Mieszlo’tnia 2-izbowe powiimy być wy trud cwa­
no nafdrJlej do 1 poidaiernika 1921 roku. Ogródek 
przy domach.

17) Oświetlenie elektryczne łub 4 litry nafty 
kwartalnie.

18) Beapłatna pomoc lekarska, akuszeryjna, ap- 
tecznu i szpitalna.

■ 19) Bezpłatna ochrona i szkoła.
20) Do azasu ustawowego zaibeipieozeoia robot­

ników rolnych należy się ordynariuszom niezdol­
nym do pracy skutkiem starości!, kalectwa oraz

Lenin i Trocki
w oświetleniu Anglika

rolnych w doi wyjątkowej niepogody.
16) Mieszkanie ska?łające się z 2-ich izb na po-

Wdowosn po oa’dyxarjuszach i re-zerwlstikoim, posia­
dającym dzieci — połowa tej pensji i wynagrodzenie 
w naturze, jakie otrzymuje ordynanjuaa Reaerwist- 
ki bezdzietne otrzymują połowę tego co otasymuj-e 
oirdynarj jisz za co obowiązane są pracować.

21) W  raaie śmienicd pracownika rodzina jego 
otrzymuje 50 mprcSt na pogrzeb i trumnę. W  razie 
śmterci kogokolwiek z rodziny, gamiesakałej na 
r -'ejscu, pracownik otozymuje tFumnę.

22) Dwór jest obowiązany zaasekuriwać bydło 
od zarazy, pomoru i pożaru.

23) W  ciągu roku 14 dni urlopu płąbnego. Da*ty 
urlopu zostaną określone po obopólnym porozumie- 
niijn.

2ł) Wspólna furmanka z folwarku 2 razy mie­
sięcznie dla załatwienia ia/teresów osobistych ro-
b&żmk-s.

25) Furmamki na zebrania Zwiąaku d dla dele­
gatów zarządu powiatowego awiązfcu w sprawadi 
danego folwarku.

23) Pracownikowi r.ależy się strawnie: za o- 
pussezone śniadam© — 2 mańki, obiad — 4 marki, 
kolację — 3 marki i nocleg — 5 marek.

27) W szelki przemiał na koszt dworu.
28) Chów drobiu nieograniczony aa wyjątkiem 

gęsi i kaczek.
29) Dla straży kożuch, buity zimowe i ciepła 

czapka.
30) Dójki otrzymują połowę tego co otrzymuje

Oirdynarj'usz.
31) Nie wolno obnażać norm, gdze o-ne są u- 

mówioji© d o b ro w.oluie wyższe.
32) Za czas dotyehcsssowydr strajków nie po­

trącać.
Niniejsza umowa obowiązuje obie strosny do d. 

1 kwi®tnia 1920 r.
Delegaci Związku robotników dworskich i 

wiejskich: J. Sorhacłd. Adamowicz, Pszontka, Wła­
dysław Karyś, Wojciechowski Adam, W. Ekiert.

Delegaci Zwiąjz&u slemSaa: W. 3eHcowski, 
Wiktor ŁuniewsIdL

Delegat minister!iwa pracy: J. Dnefrtslri, 
Komisani ludowy: Stasiak.

H. TROCKI*).

Trudno o większy kontrast, aniżeli ten, 
jaki zachodzi między Leninem a Trockim. 
Podczas gdy Lenin zaledwie zwróciłby na 
siebie uwagę na zebraniu nauczycieli szkół 
niedzielnych, Trocki, ze swym długim, dużym 
nosem, dzikiemi, czarnemi oczyma, olbrzymim 
czołem pod wiedkb masą czarnych kędzierza­
wych włosów', ciężkiemi okmtnemi i wysta- 
jącemi wargami, jest prawdziwam wcieleniem 
rewoluciouisty ze zanych obrazów.

Na początku wojny Trocki znalazł się w 
Paryżu, gdzie wydawał rosyjską gazetę socja­
listyczną „Nasze Sło>wo“ i „Glos". W prze­
ciwieństwie do Lenina, nie był on dawnie; 
bolszewikiem, i jego artykuły paryskie były 
przedmiotem surowej krytki ze sfrony jego 
obecnego przełożonego i kolegi. Po wielkim 
rozłamie- w Soojal-Demokracji rosyjskiej, Tro­
cki zasiadał wśród mieńszeiwików. Później 
nieoo, nie mogąc odgadnąć, która ze stron 
dojdizie do władzy, utworzył nieliczną grupę, 
znaną pod nazwą „Trockiści1, która lawiro­
wała między bolszewizmem a mieaszewusroemn 
Oportunizm tego rodzaju nie mógł oczywiście 
ujść uwagi Lenina, który był i jest równie 
bezwzględny wobec socjalistów nie podziela­
jących jego stanowiska, jak wobec kapitali­
stów. Nic przeto dziwnego, że stosunek Troc­
kiego do wojny uważany był przez Lenina ja­
ko zarażony szowinizmem. W lipcu 1915 r. 
pisał w „Soojal-Demotoracie“, wydawanym w 
Szwajcarji. „Trocki, jak zawsze, w zasadzie 
przeciwstawia się socjalistom - szowinistom, 
lecz w praktyce zawsze idzie im na rękę“. 
Po kilku miesiącach Lenin oświadcza:

„Sądząc z pism jego, doszliśmy do prze­
konania, że interes polityczny i taktyka Troc­
kiego polegają na unikaniu całkowitego roz­
łamu z socjal - szowinistami i oportunistami. 
Pod tym względem wojna niczego go nie nau­
czyła. Podobnie jak dawniej propagował 
współdziałanie z kompromisowymi socjali­
stami, tak też obecnie głosi hasła, łączności z 
soojai - patrjołami“.

Dziś jednakże Trocki całkowicie oddał 
się sprawie bolszewickiej, lecz nie można 
twierdzić, by posiadał równie jak Lenin nie­
złomna zasady polityczne.

Są momenty dość częste, gdy w porywr- 
czości swej z trudem poddaje się taktyce Le­
nina — „reouler pour miext saater'4 (cofnąć 
się by lepiej skoczyć). Podczas gdy Lenin 
pozbawiony jest' prawie temperamentu, Troc­
ki jest cały — ogniem i.namiętnością. Tem­
perament artysty, lubującego się w gestach he­
roicznych. Letnia drwi sobie z honoru publi­
cznego, wychodząc bezwątpienia z założenia, 
że niema mowy o honorze pośród złodziei, a 
więc i kapitalistów, Trocki przeciwnie wiel­
ką przywiązuje wagę do słowa. Stanął prze­
cież w obronie „honoru44 Rosji w Brześciu. 
Upodobał sobie wtedy wymianę paradoksów 
z generałami niemieckimi i próżność jego 
mile łechtała przychylne o nim opinje nie­
których poważnych osobistości, ambicja Troc­
kiego mocno cierpiała -•wskutek doznanego a- 
fromu, a po powrocie do Petersburga pełen 
był nienawiści do Niemiec i zaprzysiągł im 
zemstę. Wtenczas chętni cby w waice oddał 
swe życie, pod warunkiem, że Rosja cała 
przyglądałaby się temu. Gdy rząd bolszewic­
ki opuścił Petersburg, by na kongresie w Mo­
skwie zatwierdzić pokój, Trocki pozostał na- 
dąsany w Petersburgu, w budzie swej w Smol­
nym. Po kilku dniach jednak odzyskał spo- 
kół ducha na skutek ppleeenia utworzenia 
Komisarjatu Wojny — placówki, na której je­
go nieposkromiona energja i talent organiza­
torski wielkie oddały usługi bolszewikom. Po­
rywczy i zapalczywy zdołen jest bez trudu 
rozwiązać wszelki kryzys dzikim okrzykiem: 
„Ściąć mu głowę4, na wzór królowej z „Alieji 
w kraju eudów". Nierzadko trzeba było

*) Artykuł pierwszy * o Leninie umieszczany
został w numarse sobotnim.

taktu i dyskrecji Lenina, by uratować 
okręt bolszewicki naprowadzony na ska­
ły przez ognistą energję Trockiego. W iipcu 
roku ubiegłego rzekł Oziczerin: „Idea militar­
na Trockiego doprowadzona została do śmie­
szności. Kilka miesięcy temu Lenin musiał 
powstrzymywać go od wypowiedzenia wojny 
Niemcom. Obecnie znów zimny umysł Leni­
na nie pozwala mu na rozpoczęcia wojny z 
koalicją44.

Wśród towarzyszy Trocki nie cieszy się 
takim szacunkiem lub uwielbieniem jak Le­
nin, lecz nie trzeba dużej przywiązywać 
wagi do pogłosek o sporach zachodzących 
między obydwoma mężami. Są one zapewne 
wymyślone. Komisarze bolszewiccy śmieją 
się, gdy słyszą o rzekomym zatargu między 
Lenkiem a Trockim Trocki, pomimo wszyst­
ko, jest tylko jednym z nich. Lenin zaś jest 
bożyszczem.

Nie znaczy to, aby rola Trockiego w ru­
chu bolszewiokim byia nieznaczna. Bardzo 
pożyteczny jako publicysta i pamłłecista, stał 
się on w chwili obecnej bolszewickim mężem 
czynu, bolszewickim imiperjalistą. Czerwona 
armja, taka jaką jest — to przewami-e jego 
dzieło, a metody zapemocą których osiągnął 
dyscyplinę były bardzo różne od ognistych 
przemówień Kierońskiego.

Jako mówca jest Trocki potężnym dema­
gogiem; w słowach jego jest syk nienawiści, 
kltny-robt wrażenie. Gdy jednak spotka się 
z opozycją, spuszcza z tonu, i ucieka do dro­
bnych wycieczek. Kursują bardzo niepochle­
bne pogłoski o jego życiu prywutnem i uczci­
wości handlowej. Możliwe, że nie są zgodne 
z prawdą, lecz malują one różnicę różnego 
stosunku ludu rosyjskiego do Letnina i Troc­
kiego. Trocki jest największym elegantem 
pośród komisarzy, zawsze czysto ubrany i 
troskliwie „manikurowany44. Próżny i chęt­
nie przyjmujący pochlebstwa, nie uchyla się 
byinajmniej od towarzystwa i o wiele łatwiej 
jest dostępny dla dziennikarzy, aniżeli jego 
bardiziej słynny towarzysz. Obecnie naśladu­
je Kierońskiego, ukazując się na paradach i 
koncertach Czerwonej armji w pół uniformie 
,khaki44 (szary mundur angielski) i nawet je­
go osobiści przyjaciele nie oszczędzają mu o- 
śmieszających go porównań z Napoleonem.

Gdy otoczenie powolne mu jest, zachowar 
nie jego przybiera formy nie pozbawione pe>- 
wroego czara. W takich razach może wywrzeć 
na cudzoziemcu przychylne wrażenie, jak to 
miało miejsce z pewnym Amerykaninem, który 
w przesadny m zapale napisał omim: „jestto naj­

większy z Żydów od czasów Chrystusa44. Zda­
nie to jednak nie wytrzymuje próby czasu. 
Za tymi czarnymi oczyma przyczajony jest 
zawsze demon podejrzenia i niewiary. Jestto 
zawsze obecny strach przed wiarołomstwem, 
powodujący straszliwe, niemiłosierne okru- 
mieństwo, do którego okazał się zdoleu. Nieza­
wodnie Trocki nie bez długiego wahania po­
łączył los swój z fcolszewizmem. Teraz jednak, 
wie on debrze, ż-e przeszedł linję Rubikonu 
i że niema powrotu. Bardziej świadomy i 
mniej obojętny od Lenina na los czekający go 
w razie upadku, postanowił on drogo sprze­
dać swe życie i nie drgnąć przed niczem w 
dążeniach do utrwalenia bclszewiamu środka­
mi wszelkiemi, lub też atakiem na wszystkie 
cztery strony Europy.

(j. m. h.).

Jeśli kito do dnia dzisiejszego łudził się, 
źe komuniści szczerze mówią o bezpantyjtnośd 
Rad Del. Robotniczych to estatoie fakty, któ­
re uwidoczniły się w Zaglębiowskiej Radzie 
Delegatów Robotniczych —'złudzenia te mu­
szą rozbić.

Komuniści z całą stanowczością i be*- 
względnością dążą do wyrugowania z R. D. R. 
swoich przeciwników i obrócenia Rad tak jak 
w Rosji w swoje partyjne ouganizacje. Już 
teraz nawet, fam, gdzie udato się im otrzy­
mać większość, j®& w Zagłębiu — nie Licząc 
się z niczem i nikim, placówkę tę ogólno ro­
botniczą traktują jak swoją własność — go­
rzej — oto przykład Zagłębia uczy, że zdolni 
są posunąć 6ię w tej akcji aż do łajdaoŁw»
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trwonienia grosza pifbKwzmego, grosza zebra­
nego od robotników uiekemiuindstów, a na­
wet od przeciwników komiKiiizniu na cele czy­
sto partyjne. ' •

Niedawno zagłębiowscy kandydaci na ko­
misarzy w imieniu Rady Del. — bez rozpa­
trywania sprawy na Komitecie Wykonawczym
— ogłosili „oświetlenie" tragicznych wypad­
ków zagłębiowskich z dnia 12 marca, zawie­
rające stsk kłamstw świadomych i nieświa­
domych, oraz brutalne, bezpodstawne napa­
ści ca P. P. S.

Teraz ze sprawozdania kasowego, złożo­
nego na plenarnym posiedzeniu zaglębiow- 
skiej R. D. R. okazało się iż 13 tysięcy marek, 
należących do bezpartyjnej Rady, zebranych 
od ogółu robotniczego, fhstalo wydane na bo­
jówkę kornunistycaną, zwaną szumnie ,czer­
woną gwardją".

Rez powiadomienia Rady Del., bez po­
wiadomienia Komitetu Wykonawczego pienią­
d z  ogółu robotaiiozego składane w zaufaniu 
do Rady na cele walki ogólno - robotniczej — 
zostały zużyte na partję komunistyozną. Ko­
rzystając z tego, aż w Komisji Finansowej są 
sama komuniści — zabrali sobie pieniądze.

Bolesny to fakt, lecz z całą świadomością 
stawiamy go przed oczy robotników polskich
— aby w zarodku zdusić demoralizację sze­
rzoną przez komunistów i zwrócić uwagę pro- 
letarjatu polskiego na działalność tej partji.

Temtbardziej oburzającym jest ten fakt, że 
według własnych słów komunisty Str. zdają­
cego sprawozdanie kasowe, pieniądze na Ra­
dę szły głównie z kopalń i ośrodków robotni­
czych uznających P. P. S. za swą ipołityeziną 
reprezentantkę.

Przedstawiciel P. P. S. w Zagł. Radzie 
Del. row. Kuozewaki z miejsca w imieniu aa- 
sziej frakcji zaprotestował przeciwko temu i 
złożył vctum nieufności Komisji finansowej 
i żądał wyjaśnienia tego czynu.

I wyjaśnienie komunistów było cyniczne 
jak i sam postępek — zabrakło rm pieniędzy, 
więc sięgnęli do kasy R. D. R. Zaś jako 
wyjścće z sytuacji proponowali przyjęcie spra­
wozdania finansowego przez głosowanie. 
Członkowie P. P. S. nie zgodzili się na takie 
postawienie sprawy i na majoryzację mniej­
szości w wypadku, gdy popełniano łajdactwo 
i odwołają się z tą sprawą do mas robotni­
czych. Zaś 20 kwietnia mają się odbyć wy­
bory Rady. Robotnicy zagłębiciwscy do głę­
bi wstrząśnięci tym czynenn komunistów —• 
ze wstrętom odwrócą się od nich.

Na marginesie.
Zdawałoby się, że w tak niezwykłych eza- 

'■ach, jak obecne, kiedy w Rosji ministrowie 
zostają woźnymi, a pianiści ministrami w Poi­
se*, gdzie hrabiowie zasiadają między ludo- 
mymi demokratami, a chłopscy posłowie pol­
scy, ci wandejczycy północy, głosują przeciw­
ko demokratycznym wnioskom; udawałoby 
się, że w takiej Siurm und Drangperiode czło­
wiek juz niczemu dziwić się nie powinien. 
Tern nie mniej byłem mocno zdziwiony, kiedy 
pomiędzy publicznością, przysłuchującą się z 
ghlerji debatom sejmowym, zauważyłem mego 
znajomego Dyktaturkiewicza, komun istę-te>- 
retyka. Prawdę powiedziawszy. Dyktatiukńe- 
wicz ani w pracy, ani w życiu partyjnym ko- 
munnstów najmniejszego udziału nie bierze. 
Jest on tylko, że tak powiem, komunistą sym­
patykiem i gdyby takich jak on komunistów 
było w Polsce choćby i miljon, to i wtedy mi­
nister Wojciechowski nie potrzebowałby faty­
gować się ogłaszaniem stanu wyjątkowego i 
mógłby spać tak spokojnie, jak spokojnie 
drzemie reszta jego kolegów po tece w swych

miuisterjaluych fotelach. Pasywisfyczny ten 
komunizm nie przeszkadza jednak Dybtatur- 
kiewieżowi używać takich zwrotów, jak „my 
komuniści", „nasz towarzysz Lenin", „nasi 
bracia Spartakusowcy" i t. p.

Po skończonych obradach spotkaliśmy się 
u wejścia i nawiązaliśmy rozmowę.

— Dziwi was zapewne, mówił Dyktalur- 
kiewicz, że ja, komunista, czy jak wy tam po­
wiadacie, bolszewik, w każdym bądź razie zde­
klarowany antysejmita, przychodzę na posie­
dzenia waszego Sejmu. Otóż właśnie, że jest 
on w równym, a może w większym jeszcze 
stopniu nasz, niż wasz; i gdybyśmy zgóry prze­
widzieć inogli, że będziemy mieli za sobą tak 
olbrzymia większość, jak to się w tym pierw­
szym Sejmie okazało, napewno nie bojkotowa­
libyśmy wyborów i zgotowalibyśmy wam, so- 
cjal-pairjotom, jeszcze większą porażkę od tej, 
którą przy wyborach w Warszawie ponieśliś­
cie, mając, przeciwko sobie wyłącznie endecję.

— Bo zważcie, ciągnął dalej komunista, 
jaka zachodzi różnica pomiędzy stosunkiem 
naszym do wais, socjal-patrjotów, a naszym 
stosunkiem do u Itr a p r a w i co wców. Nam i wam 
jeden cal przyświeca, do którego jednak róine- 
mi dążymy drogami. Ponieważ uważamy na­
szą drogę za jedyną prowadzącą do celu, z ko­
nieczności musimy uważać drogę, którą wy o- 
braliście za błędną i przewidujemy, że albo 
zejdziecie na manowce, albo też cofniecie się 
i podążycie wślr.d za nami. Natomiast nasze 
cele i cele prawicy społecznej są biegunowo 
wręcz przeciwne. Lecz oni, prawicowcy, w za­
ślepieniu sweim weszli na naszą drogę i, idąc 
z nami ręka w rękę, pewnego pięknego po- 
Tamku znajdą się zupełnie dla nich niespodzia­
nie u celu, jaki myśmy sobie wytknęli. Dlate­
go też z całą stanowczością mogę twierdzić, iż 
mamy za sobą większość sejmową i żałuję tyl­
ko, że inni komuniści nie słuchają mej rady, 
nadal pracują i agitują, zamiast polegać na na­
szych sojuszników wyłącznej pracy, której o- 
woee prędzej ozy później dojrzeją i same nom 
w ręce wpadną. Zachodzi tylko pewna różnica 
w taktyce stosowanej przez nais i przez prawi­
cowców. Bo kiedy my uznajemy walkę otwar­
tą i zadecydowaliśmy atakować Sejm jako ta­
ki zzewnątrz, oni, endecy, użyli podstępu i, 
wzorując się na Grekach z wojny Trojańskiej, 
wprowadzili do Sejmu-Troi miedzianego ko­
nia, klub 1 u endecki, w którym ukryci są wro­
gowie, w tym samym stopniu, co i my komu­
niści, zdeklarowani antysejmici.

Dyktaturkiewicz zaciągnął mnie do cu­
kierni.

— Raz biała, zadysponował mój komuni­
sta.

Podano pół szklanki czarnej kawy i kube­
czek mleka.

Dyktaturkiewicz wychylił mlelko, mnie 
zaś podał czarną kawę.

Tak komunista - teoretyk pojmuje komu­
nę w praktyce.

Ale racji mu odmówić nie mogłem.
Roman Boski.

Kooperacja w  Rosji Sowieckiej.

DJABLIK DRUKARSKI.
(P. A. T.). Dnia 8/IV. W przejadzie 

przez terytorjuim .czeskie ukradziono naszego 
ministra. Strata nie wielkie.
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Jeden z otomiecikSch mężów stanu powiedział 
że Niemcy trzymały się tak długo, jedynie dzięki 
kooperacji, która nsogói zorganizotw ara około ’ /6 -x.- 
lej ludności. Istotnie podesas wojny przekonać się 
było można naocznie o dobroczynnych dla kraju re- 
zultatejoh. wynikających z kooperacyjnej organizacji 
spożywców.

Warunki wojny wpłynęły równiei na rozwój ko­
operacji w Rosji. Ruch spółdzielczy, którego silniej­
szy rozwój datuje się od okresu 1905 — 6 r ,  osiąg­
ną] w czasie wojny niebywały stopień napięcia.

W r. 1017 odbył się trzeci Zjazd wszech rosyjski 
koopciratystćw, w którym uczestniczyło 600 przed- 
staMioieM 250 związków stowarzyszeń spożywców. 
W sierpniu tegoż roku odbył się pierwszy Zjazd 
przedstaiwkaelj kooperacji rolniczej.

W dągu dziewięokrfecia 1(306 — 1915 liczba sto­
warzyszeń wzrasta o 750%, w roku 1915 kooperatyw 
spożywców było przeszło 20,000, zaś kooperatyw rol­
nych i pracy, więcej niż 11 tysięcy. Kooperatywy ro­
syjskie pod względem ilości członków stoją na 
pier wszem miejscu, aczkolwiek licaba stowarzyszo­
nych w jednej kooperatywie jest dziesięć razy 
mniejsza, niż w Amglji.

Suma otbrotów, jak podaje „Znaimia Rorby“, 
(29 czerwca 1918 r.) dia centralnego Związku wy­
nosiła 80 miljotaów rb. w 1916 r. i 200 rnilj. rb. w 
r. 1917. Obrót kooperacji spożywców więc Rosji wy­
nosił w 1917 roku 5 miiljardów. Chociaż te olbrzy­
mio sunny należy policzyć na karb drożyzny i stanie­
nia .pieniądza, to jednak mimo to obroty w koopera­
tywach rosyjskich są ogromne. Pod tym względem 
rosyjskie stowarzyszenia spożywców stoją jeśli nie 
aa  pies-wszem, to na drugiem miejscu. Na 1 stycznia 
1918 r. byto w Rosji 48,000 stowarzyszeń spożywców.

Do Związku moskiewskiego należało w 1916 r. 
więcej, niż 3,000 stowarzyszeń, obroty zaś przewyi- 
szały 86,6 milj. rb„ tak, iż Z w. moak. prześcignął 
n ie ty to  Związek szwajcarski, ale i duński

Związek moiskiowsiki prowadzi: fabirykę wyro­
bów oufcetnaicoych, fabrykę chemiczną, trzy młyny 
parowa, fabrykę wyrobów tytoniowych, fabrykę za­
pałek, suszarnię owoców, solem i ę ryb w Astracha- 
niu, fabr. obuwia, cegielnia, mydtamię, fabr. pato­
ki, posiada wspaniało urządzone laboratarjum, ma 
kilka domów w Moskwie, oraz Lanych miastach Ro­
s j i  Pcoatem sakiret&rjot Związku rozwija działal­
ność społeczno - oświatową w potężnych rozmiarach.

Oto w 1916 r. Związek moskiewski — ta chluba 
kooperacji rosyjskiej, wydał 581,866 egzemplarzy 
broszur spółdzielczych, L258.600 odezw, 96.532 pla­
katy i 770,000 różnych kalendarzy spółdzielczych, nie 
licząc aubsydjum udzielanego kursom spółdzielczym 
im, Szaniawskiego, oraz prowadzenia na Krymie sa­
natorium dla kooporatystów i wydawania trzech 
czasopism w liczbie 47,000 egzemplarzy.

Cyfry te świadczą, jak potężny wzięła rozmach 
kooperacja rosyjsko.

Oazywiścacs, że w związku z tam zmienione zo­
stały ped wpływem warunków poiMiycznyrib krępują­
ce dawne normy prawno.

„Rząd tymczasowy — nadmienia wydział in­
struktorski M. S. P. 0 . — na skutek żądania przed­
stawicieli kooperacj w szybki etm tempie ogłosił „u- 
stawę o stowarzyszeńiatóh TpóMzaeilczydi i ich związ­
kach" w tej fermie, jaka była opracowana na zjaz­
dach kioperacyjnych i w specjalnej komisji, oraz 
przyjęta przez Dumę".

Rząd Kierońskiego nadal więc. tylko sankcję pna- 
wną dezyderatom zainterceowanych kooporatystów.
A zaś Ccmfcrainy Komitet wykonawczy Rady komisa­
rzy ludowych w Rosji wyuał 22 kwietnia 1918 r. do­
tyczący stowarzyszeń spożywców dekret, na mocy 
którego „spółdzielcze organizacje spożywców obsłu­
gują w obwodzie swej dziclataości całą ludność. Ka­
żdą dzielnicę lub miejscowość obsługuje osobne sto­
warzyszenie spożywców, oraz oddaia y tegoż... Na te­
renie danej dzaelnicy lub miejscowości mogą działać 
oonajwyżej dwa stowarzyszania: ogóloo-obywatel-

| skto i Masowo - roboto! cze. Wreszcie p. 12 dekretu 
I opiewa, żc „Stowarzyszenia spożywcze okazują spól- 
I działanie wszechstronne wiadzy sowieckiej. Ku te-
1 ntu, aby wszelki© kapitały pieniężne i środki obro­

towe zarówno osób prywatnych, jakoteź instytucyj 
lokowane były w Ranku Państwa lub w Benku Lu­
dowym i miarę tę stosuje do właściwych kapitałów 
1 środków obrotowych niezwłocznie po ustaleniu 
łącznie z l<omisairjatem skarbu niezbędnych gwaran- 
cyj i ulg, zapewniających im swobodne rozporządza^ 
u to 9wymd środkami".

Charakterystyczna jest iegeirncja władzy bolsze- 
wżekiej w zewuęlrane sprawy leooperatyw, co się 
wyraża w obowiązku lokowania funduszów w Banku 
Państwa, oraz określenia normy udaialu, jako też za­
kaz wybierania do zarządu właścicieli i kierowni­
ków przedsiębiorstw kap: talislycaii ych. Niemniej 
znamienny jest p. 1, nakazujący aprowidować sto- 
warByasenioim całą ludność danego obwodu, a więc 
ł  nieuzlo-nków. Należy to rozumieć tak, że sprzedaż 
odbywa się 1 nie-czlcMikom, nie zaś w tym sensie, że 
wszyscy mieszlcańcy danego obwodu muszą naileżoć 
do stoiwarzyszoiaia.

Wreszcie zwołana w sprawie aprowiidowania 
ludności konferocja przedstaiwicdeli wyższej Rady 
gospodrstwa ludowego z przedstawicielami koopera­
cji, po ujawnieniu znacznej różnicy zdań, przyjęła 
następującą uchwałę komijwoniisową: kooperacja 
spożywców, zaspakajająca potrzeby znacznej części 
ludności, uprawiała dotychczas politykę gospodar­
czą, pirzatówiną częstokroć polityce władzy sowieo- 
ktoj. Wynikało to stąd, żo kierowniotwo tym dnia­
łem spóSdzielczem spoczywało przeważnie w rękach 
osób, nieiuależącydi do warstw robotniczych. Obec­
nie po ustaleniu się władzy sowieckiej, kooperacja 
spożywców wyraziła gotowość w pracy pod kierua- 
kiem i  kontrclą Wiadzy. Opracowany aa  podstawie 
kooperacji przedstawicieli centralnych organizacyj 
epóldzielczych z Radą komis, ludowych dekret o ko­
operacji spożywców, jest aktem kompromisowym, 
zawierającym poważne braki. Jednakowoż, uznając 
sprawę racjonalnego podziału środków żywności i  
towarów za jedno z najpilniej,szych 1 najważniej­
szych zagadnień doby bieżącej, do których rozstrzy­
gnięcia potrzeba całego szeregu zarządów w tej 
dziedzinie socjalizacji, oraz zamiany prywatne-haa- 
dtowego aparatu na ogólno - państwowy, Centralny 
Komitet wykonawczy uchwala dekret o stowarzy­
szeniach spożywców, jako zarządzenie przejściowe 
na drodze do państwowego podziału żywności i to­
warów".

Ddcferet 24 cearwca 1918 r. wprowadza system 
regestracji kooperatyw w specjalnych istniejących 
przy Radach gospodarstwa ludowego (względnie Ra­
dach roboto-włość.) komisjach, które składają się z
2 przedstawicieli Rady guąpod. ludowego i jednego 
przedstawiciela miejscowych rad kooperacyjnych 
zjazdów, względnie przedstawiciela miejscowego 
stowarzyszenia spożywców. ZmomLeinnem jest, że u- 
stewy nąpiy wająoe do komisji w celu regstracj-i, są 
przesyłane do organisacyj spółdzielczych w celu u- 
praednkgo otrzymania- opinji, zarówno pod wzglę­
dem m asow ym , jak i  formalnym.

Pomimo tedy ansrohji poiliycznej, boJszewizimu 
i t  p. rzeczy strasznych, kooperacja w Rosji sowiec­
kiej roz/wija się w takim stopniu, do jakiego my nie 
dorośliśmy jeszoze.

Świadczą o tern cyfry, wskazując© na olbrzymi© 
obroty, pomnażanie się stowarzyszeń i czloiaków. •

Świadczy ustawodawsitwo, które aro biło olbrzy­
mi krok naprzód.

Bal At© bolszewicy doszli do przekonania, le  
sprawia racjonalnego podziału środków żywności i 
towarów jest jednem z najważniejszych i  najpilniej­
szych zagadnień doby bieżącej.

A u nas? Dość wskazać na nieład panujący w 
tej dziedzinie.

WL Wolcrt.

I)
OTTO BAUER*).

II.

Uspolecznieni© wielkiego przemysłu.

Uspołeczniemie gospodarsłwa narodowe­
go musi się rozpocząć od „ciężkiego" przemy­
słu: kopalna© węgla i ielaiza, przemysł żelaz­
ny i stalowy muszą być prtzedewszyslikiem u- 
spoleeznione. Są to gałęzi© -przemysłu, któ- 
rycfl uspołecznienie daje się najłatwiej prze­
prowadzić, produkcja bowiem tam odda-wna 
ześrodkowaKia jest w niewielu ogromnych 
przedsiębiorstwach, kfóremd bez trudu można 
zarządeać z jednego ośrodka. Są to zarazem 
gałęzie przemysłu, któnch uspołecznienie 
jest najpilniejsze; kto bowiem rozporządza 
węglem i żelazem ten panuje nad całym 
przemysłem.

Uspołecznieni© roapoazyua 6lę od wy­
właszczenia: państwo oświadcza za pomocą
ustawy, że dotychczaiowi właściciele przed- 
elębiorsiiw „ciężkięgo" przemysłu tracą »wq 
własmość. Doiycłi czasowi właściciele mu­
szą ebrzymać odszkodowani©; byłoby bowiem 
iz«ezą niesłuszną zabierać akcjociarjuszom 
hopaluie i buity, ich własność, bez wynagro- 
dzesińa, dopóki wsayacy inui kapitaliści pozx> 
fifają przy ewojej własności. Odszkodowanie 
to jednak powinien wypłacić ogół kopiłali- 
6tów i obszarników. W tym celu państwo od 
wszystkich kapitalistów i obszarników ściąga 
podatek postępowy od majątku i wpływy z

tego podatku przeznacza na odszkodowanie
wywłaszczonych akcjom arj uszy. Tym ostat­
nim nie dzieje się więc żadna krzywda, ich
przedsiębiorstwa podlegają wykupowi, i wła­
ściciele ze swego majątku tracą tylko tę samą 
część, co wszyscy iani kapitaliści, płacący po­
datek od majątku. Natomiast lud pracujący 
nie płaci nic za przedsiębiorstwa, które prze­
szły na własność społeczną.

Któż ma zarządzać uspołecznionym prze­
mysłem? Rząd? Bynajmniej 1 Gdyby rząd 
panował nad wszelkiego rodząjm ’przedsię­
biorstwami, to zdobyłby nadmierną potęgę, 
co byłoby niebezpieczne dla demokracji. 
Przyton rząd zarządzałby źle; nikt nie zarzą­
dza przedsiębiorstwami gorzej od państwa. 
Dlatego też my, socjaliści, nie źądaPśmy ni­
gdy utpańs&woieuia, lecz tylko uspołecznienia 
przemysłu. Któż jednak ma zarządizać irspo- 
łeczmroujan przemysłem, jeżeli nie ma czynić 
tego rząd?

Dziś na czele wielkiego przedsiębiorstwa 
ppzemysłowego stoi zarząd, wyWerany przez 
C'kejonarju3EÓw. Również w przyszłości ka­
żda gałęś uspołecznionego przemysłu musi 
być kierowana przez zarząd; zarząd ten je­
dnak nie będzie wybierany przez kap'ttali- 
stów, lecz przez przedstawicieli tych kół spo- 
łeoznycfc, których potrzeby orzemyeł usipołecz- 
ricuny ma zaspaltajać. Któż więc zaintereso­
wany jest w kięrowutołwie uspołecznionego 
przemysłu? Po pierwsze robotnicy. oficjaH- 
ś<a i urzędnicy, którzy w danej gałęzi pracu- 
ją; po drugie — spożywcy, dla których prze­
znaczone są wy twory tego przemysłu, i po 
tnzeoia państwo, jako przedstawicieli ogółu na­
rodowego. Dlatego też zarząd każdej gałęzi 
uspołecznionego praemysłu może być zorga­
nizowany mniej więcej tak: trzecią część człon­
ków zarządu będą wybierały zwiąaki zawo­
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dowe robotników i organizacje urzędników, 
którzy w danej gałęcoi pracują. Następnie 
trzecią ozęść członków zarządu będzie się sik'la- 
dała z przedstawicieli przemysłu; tak więc, 
napnzyiklad, do zarządu przemysłu górniczego 
wybierać będą przedstawicieli stowarzyszenia 
spożywcze, jako organizacje nabywców węgla 
dla użytku domowego, oraz stowarzyszenia 
przemysłowców, jako organizacje nabywców 
•węgla dla celów pjrzemysło-wycfc. Wreszcie 
trz>sc a część członków zarządu składać się 
•będzie z przedstawicieli państwa. Przedsta­
wicieli tych po części mianować b ęd z ie  mini­
ster skarbu, celem zabeapiecizeiiia interesów 
ekarbowych, po części zaś Sejm, celem zabez­
pieczenia ogólnych interesów gospodarczych 
państwa. Przedstawiciele robotników^ i u- 
mzędnrków z jednej, spożywców z drugiej 
strony, będą reprezentowali odmiecie intere­
sy: P’errwisi będą żądali wysokich plac, dru­
dzy — ninkich cen. Przedstawicidle państwa 
będą występowali wdlrec obu stron jako po­
średnicy i rozjemcy.

Utworzony w ten sposób zarząd będzie 
swierchnikiem odipowiedniaj gałęzi przemy­
słu: do niego będde należało mianowanie 
wyższ;xh UTzędaiiikóiw. ustalenie cen towarów, 
zawieranie zbiorowych umów piracy ze związ­
kami zawodowem! robotników i urzędników, 
joaporządizanie się czystym dodiodem i u- 
cit wala nie większych innwesityej i (nakładów 
kapitału celem rozszerzenia lub udoskonale­
nia produkcji). Nieodzowne będą pewne spe­
cjalne zairządizenia, aby zarządy przy miano­
waniu wyższych unzęriuików mie kierowały 
się -względami oaóbiętómi lub politycznemi, 
lecz wyznaczały na^dzieln:ejszych techników, 
inżynierów, chemików. Najwlaściwszem by­
łoby postępować w następujący sposób. Ciała 
nauczycielskie wyższych szkół technicznych i

wyżsi u rzędn icy  techn iczn i całego przieimysłu < 
tworzą kolegjum (ciało zbiorowe). Kolegjuun 
to przed każdem m'ianowaniem wyższego ut- 
rzędnLka d a  swoją opinję; zarząd danej gałę­
zi przemysłu zamianuje jedną z zaproszonych 
osób. Podobnie jak <iziś profesorowie uni­
wersytetów mianowani -są przez ministra o- 
świ-aly, na wniosek ciała profesorskiego, dy­
rektorowie uspołecznionych przedsiębiorstw 
b ęd ą  wybierani przez zarząd danej gałęzi 
przem ysłu  na wniosek ciała technicznego ca­
łego kraju. Pod kierunkiem wybranych w 
ton sposób dyrektorów przedsiębiorstwami 
będą zarządzali tak, jak dziś, pracownicy te­
chniczni i handlowi; wszelkiego zbiurokraty­
zowania zarządu należy bezwzględnie unikać. 
W jaki sposób wydziały robotnicze (komitety 
fabryczne) będą uczestniczyły w zarządzie po­
szczególnych przedsiębiorstw, zobaczymy w 
jednym z następnych rozdziałów.

Uspołecznienie ma cel dwojaki: z jednej 
strony powinno ono polepszyć położenie ro­
botników i pracowników w danej gałęzi prze­
mysłu, z drugiej strony dostarczać ogółowi do­
chodów, które dotychczas wzbogacały kapita­
listów. Z tego wynika, jak należy dzielić czy­
sty dochód uspołecznionych gałęzi przemy­
słu. Część czystego dochodu corocznie, rozu­
mie się, musi służyć do togo, aby aparat wy­
twórczy rozwinąć i  udoskonalić. Pozostały 
czysty dochód ulega podziałowi między pań­
stwo z jednej strony, robotników, pracowni­
ków i urzędników danej gałęzi przemysłu z 
drugiej. Wszyscy pracujący w przemyśle u- 
*poleczntonym mają prawo do udziału w czy­
stym zysku; w' ten sposób podniesie się ick 
chęć do pracy, zwiększy natężenie pracy.

Przeprowadzone w ten sposób uspołecz­
nienie „ciężkiego" przemysłu wyjdzie na ko­
rzyść ca łem u  ogółowi Dia p a ń s tw a  będzie
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Czerwone widmo.
O debacie „bolszewickiej" w parlam en­

cie francuskim pisze tow. poseł Marcel Ca- 
chin w „Hunnanitó" z  da. 27 marca pud powyż­
szym tytułem:

Pan Pichon usiłował wczoraj odpowie­
dzieć na pytania jasno sformułowane przez 
pos. Mayeras, Lafoot i przezenmie, a doty­
czące interwencji w Rosji.

Pytaliśmy: czy zamierzacie złożyć Izbie 
wniosek o wycofaniu wojsk naszych i położyć 
koniec tej ponurej aw anturze? Tak, czy nie? 
Minister spr. zagr. nie zdobył się na katego­
ryczne: lak lub nie. Zrozumiał on, i słusznie, 
że grozi krajowi niebezpieczeństwo, a prze- 
dewszystkiem rządowi i jemu samemu. Mo­
wa jego, pozbawiona argumentów i faktów, 
spotkała się z żywem uznaniem prawicy tej 
Izby. By zasłużyć rzetelnie na ofiarowane 
mu oklaski, minister zaatako wał w sposób per­
fidny i nieusprawiedliwiony socjalistów, ma­
lując w jaskrawych barwach widmo bolszewi- 
zmu.

Trzeba zaznaczyć, że trakcja nasza w ca­
łości stanęła w obronie swej przeciwko napa­
ściom reakcji. Kilkakrotnie jednomyślnie wy­
rażała swe uzasadnione oburzenie. W imie­
niu naszem tow. Brunet i Moutet wypowie­
dzieli doskonale mowy zarówno przeciw in­
terwencji, jak też przeciwko mowie ministra.

Dziś podejmiemy walkę nanowo. Chce­
my zapomocą glosowania postawić parla­
ment w obliczu odpowiedzialności. Nie wy­
starczy, gdy Izba potakiwała i akLamowała, 
by zagłuszyć siebie samą i formuły antysocja­
listyczne zaślepionego ministra. Naród fran­
cuski chce wiedzieć, czy wojna jest ukończo­
na, czy też pod pretekstem „zatamowania 
drogi bolszewikom" dzieci nasze mają nadał 
ginąć.

Bardziej, niż kiedykolwiek, jasnem jest 
dla chcących widzieć, iż polityka, prowadzo­
na na Wschodzie przez pp. Pichona 1 Clemen­
ceau, nie opiera się na żadnych przesłankach 
dobra narodowego. Dąży się dio wciągnięcia 
republikańskiego i socjalistycznego kraju na­
szego w wojnę klasową, w wojnę kontrrewo­
lucyjną.

Nie może być, aby Izba w uchwaliła mi­
nistrowi kredyty, mające na celu doprowa­
dzenie do końca jego niecnych planów. Kraj 
osądziłby to z największą surowością i skut­
ki niepomyślnego głosowania byłyby nieobli­
czalne. Doprawdy zbyt zaślepieni byliby ci 
politycy, gdyby wzbraniali się słyszeć głosy, 
z każdym dniem coraz liczniejsze, protestu­
jąc© przeciwko haniebnej rzezi międzynaro-
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Potwierdzona w i a d o m o ś ć .
Wojska Hallera nie będą lądować w Gdańsku.

Paryż, 8 kwietnia.

(P. A. T.). Havas. Z Spaa donoszą: Osta­
teczny nieład w spraw ie przewozu znajdują­
cych się obecnie we Francji wojsk polskich zo­
stał podpisany przez Focha i Erzbergera 4-go 
b. m. o godz. 7 i pół wieczorem. W układzie 
zastrzeżone jest dla Ententy formalne prawo 
użycia Gdańska jako miejsca wylądowania 
wojsk polskich. Niezależnie od tego postano­
wiono, te  wojska Hallera mają być przewie­
zione do Polski trzema drogami: 1) koleją że­
lazną Koblencja — Giessen — Kassel — Hal­
le — Ellenburg — Kottbus — Lissa — Kalisz, 
2) drogą morską na Szczecin łub 3) na Króle­
wiec. Dozwolony dzienny tran sp o rt. będzie 
wynosić 10 pociągów. Foch zastrzegł sobie pra­
wo lądowania w Gdańsku. W odpowiedzi na 
pierwotne żądania Focha, Erzberger przedło­
żył zes wej strony projekt, uwzględniający e- 
wentualnie trudności, jakie mogłyby się wyło­
nić przy transportowaniu wojsk poprzez Niem­
cy. Nastąpiły ponowne obrady, w trakcie któ­
rych marszałek Foch odrzucił projekt Erzber- 
gera i mimo jego protestów, obstawał dalej 
przy prawie użycia Gdańska jako portu lądo­
wania.

Prócz układu zasadniczego p o d p is a n o  o- 
sobną umowę, ustalającą warunki techniczne 
przewozu oraz sposób zapłaty kosztów tran­
sportowych.

Sprawą rękojmi, żądanych przez Niem­
ców odnośnie do przyszłości Gdańska nie zaj­
mowano się wcale, ponieważ sprawa ta łączy

się z traktatem  pokojowym, ni ezaś traktatem
rozjemczym.

Nauen, 6 kwietnia.
(P. A. T.). (Iskrowy stacj-krakow skiej). 

Dzienniki berlińskie wyrażają zadowolenie, 
że w spraw ie przetransportował1 i a armji gene­
ra ła  Hallera znalazł się przecież sposób, któ­
ry przynajmniej częścio.wo uwzględnia uza­
sadnione obawy niemieckie, a zwłaszcza omi­
ja zagrożenie Gdańska. Przy tej sposobności 
dzienniki ponownie zaznaczają niemiecki cha­
rak ter Gdańska.

„Vorwaerts" dodaje, te  w tym wypadku 
zastosowano uprzejmość wobec pokonanego 
przeciwnika. Dyktowanie warunków nie jest 
— zdaniem tego pisma — odpowiednim środ­
kiem do stałego uregulowania wszystkich za­
gadnień. Należy się spodziewać, że duch tego 
układu okaże się skutecznym także i przy o- 
gólnym traktacie pokojowym. Dla narodu n ie­
mieckiego mógłby być znośny ’ tylko taki po­
kój, któryby nie dotknął w niczem demokra­
tycznego prawa wszystkich części Niemiec w 
kwestji samostanowienia o swym losie. We­
dle tego prawa Gdańsk jest niemieckim i n ie­
mieckim pozostanie.

Także „Berliner Tageblatt" zaznacza, że 
dla narodu niemieckiego było. najważniejszą 
rzeczą, iż Gdańsk musi pozo dać niemieckim. 
Należy on do Niemiec i jest nierozłącznie z 
Niemcami związany.
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Paryż, 6 kwietnia.

Telegramy.
Isjslu Mm.

Nauen, 8 kwietnia.
(P. A. T.). (T d . iskr. st. krak.). Wojska 

generała Hallera składają się: 1) Podacy, któ­
rzy zostali uwolnieni z armji francuskiej, 2) 
Polacy, którzy byli jeńcami we Włoszech, 3) 
Polacy, uwolnieni przez demobilizację armji 
'angielskiej, a przedewszystkiem armji amery­
kańskiej. Obecnie gotowe są trzy dywizje pie­
choty i jeden pułk konnicy. Tworzą się dalsze 
dywizje, których liczba jest conajmniej dwa 
fazy tak wielka. Wojska Hallefa posiadają też 
ciężką artylarję z obsługą francuską. Francuzi 
zapewnili sobie wszystkie wyższe stanowiska 
*  armji Hailera. Wszystkie stanowiska od 
Pułkownika w górę są obsadzi ne przez ofice­
rów francuskich.

(P. A. T.). (Iskrowy stacji krakowskiej).
Z Zurychu donoszą: Podczas dyskusji panger- 
maniatycznej socjalista Edward Bernstein u- 
znał pretensje polskie do awrotu ziem zagra­
bionych przez Niemcy. Zaznaczył on, że pan- 
germainizm z widoczną ohłudą przekręca fak­
ty i chce wmówić w opinję, iż Prusy zachod­
nie pozostać chcą przy Niemcach. Nie zapoani- : 
najmy — oświadczył dalej Bernstein — | 
Gdańsk jest otoczony przez terytorjum  pol­
skie, te  jedtuak w drodze porozumienia -ę z 
Polakami można uregulować los Gdańska. Lu- i 
dy jednak nie chcą słuchać prawdy i to jest ; 
nieszczęściem.

i  tatóftr if M
Paryż, 6 kwietnia.

(P. A. T.). Hava3. Ze Spaa donoszą. Erz.-
berger otrzymał telegram iskrowy z zawiado­
mieniem, że wczoraj proklamowano w Mona­
ch] urn republikę sowietów.

Il
Preszburg, 6 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskrowy stacji krakowskiej). 
Deputacja dawnych posłów węgierskich udała ] 
się do m inistra Srobatra z prośbą, aby skłonił 
rząd republiki czeskiej do zbrojnej interwen­
cji na Węgrzech. Z wyjątkiem kilkuset komu­
nistów cały Budapeszt obawia 'ę  widma kata­
strofy. Ludność nie posiadająca broni, nie mo­
że jednak niczego przedsięwziąć pizeciw teno­
rowi komunistycznemu. Posłowie twierdzili 
dalej, że wieś węgierska jest wrogo usposo-

| biona wobec bołszewizmu. Gdyby bolszewicy 
wychylili się po za bramy Budapesztu, byłoby 
to dla nich śmiertelnym ciosem. Podowie za­
pewnili w końcu, że w razie interwencji cze­
skiej ludność Budapesztu przyłączyłaby się do 
wojsk czeskich, aby walczyć przeciw komuni­
stom.

Budapeszt, 0 kwietnia.
(P. A. T.). Węgierskie biuro korespon­

dencyjne donosi: Komisarz ludowy do spraw 
zagranicznych Bela Kuhn oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy o naradach rewolucyj­
nej rady rządzącej z generałem Smitsem: Jest 
wszelka nadzieja, że ze strony ententy nie jest 
planowany żaden krok nieprzyjazny wobec 
węgierskiej republiki Rad. Generał Smits 
przyjął do wiadomości projekt, aby jednocześ­
nie z konferencją pokojową w Paryżu przed­
stawiciele państw, które powstały na gruzach 
dawnej monarchji austro-węgieisaiej zebrali 
się na naradę. Propozycja Kuhna zmierza do 
tego, aby przedstawiciele węgierskiej republi­
ki Rad, republiki niemiecko-austrjackiej, kró­
lestwa j ugo-sło w i ań sk iego, królestwa rumuń­
skiego i republiki czesko-słowackiej możliwie 
szybko zebrali się na konferencję w Pradze 
lub w Wiedniu, celem omówienia kw estji'gra­
nic po I i tycznych, uregulowania kwestji gospo­
darczych, a także i s>praw komunikacyjnych 
między poszczególnymi państwami powstałe- 
mi r.a obszarach byłej monarchji.
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źródłem dochodów bez obciążenia spożywców. 
Robotnikom, pracownikom i urzędnikom tego 
Przemyślu zapewni wpływ na kierownictwo i 
ydział w czystym zysku. Nabywcom węgla i 
żelaza zabezpieczy wpływ na wytwarzanie 
tych dóbr. Przytem postęp techniczny prze­
mysłu nie będtzie tamowany, napięcie pracy 
k ro ś n ie , a więc i koszta wytwarzania obniżą

Nie dla wszystkich jednak gałęzi przemy­
t u  forma ta uspołecznienia nadaje się. W 
niektórych trzeba będzie (postąpić inaczej: 
Państwo wywłaszczy tam przedsiębiorstwa i 
Wydzierżawi je hurtowni stowarzyszeń spo­
żywczych łub związkom spółek rolniczych, 
-ak  więc naprzykład państwo wydzierżawi 
jabryki mydła i świec organizacji spożywców, 
fabryki nawozów sztucznych — spółkom rol­
nym. W umowie dzierżawnej określi się nie- 
blko czynsz, który spółki będą płaciły skar­
bowi, leoz i zapewni się robotnikom, oraz 
Pracownikom wydzierżawionych przedsię- 

orstw wpływ na ich zarząd, oraz udział w 
• C?-Vstym zysku.

Inne znowu przedsiębiorstwa najwłaści- 
T' lci będą uspołecznione przez powiały i gtni- 
łi'V‘ Państwo nada sejmikom powiatowym i 
radom gminnym, wybieranym oczywiście, 
Przez powszechne i równe glosowanie, prawo 
■Stnionienia przedsiębiorstw, służących po- 

♦-r&bom miejscowym,a więc, naprzykład tram­
waj© j kolejki podjazdowe, przedsiębiorstwa 
‘"ansTpontowe, elektrownie, młyny, mleczarnie, 
^ fv, cegielnie i t. p. W tym wypadku 

^sękcdow aule dotychczasowych właścicieli
oprzeć się na innej podstawie, niż przy 

; potc-cznieniu przez państwo.
Powiaty bowiem i gminy nie mogą nakła- 

• -ć podatków od majątku, ponieważ kapitał

z gmin i powiatów, btóreby to czyn iły, odpły­
nąłby gdzieindziej. Dlatego też państwo zo­
bowiąże właścicieli ugmioinionych przedsię­
biorstw do przyjęcia, jako odszkodowania, 
popiołów wartościowych, uipo waintających 
posiadacza do otrzymywania eiałego czynszu 
z przedsiębiorstw u gm i n/n i on ych. Gminom i 
powiatom będzie przysługiwało prawo umo­
rzenia w ten sposób powstaląccgo dlngu w 
ciągu 20 lub 30 lat. Po ulywie więc tego cza­
su przedsiębiorstwa ugminnione nie będą ob­
ciążone żadnem zobowiązaniem w stosunku 
do kapitału prywatnego.

Tale więc różne galęziie przemysłu będą 
uspołecznione w różnej postaci. Jednakże 
bardzo wiele gałęzi przemysłu wogóle jesz­
cze nie dojrzały do uspołecznienia. Nie mo­
żemy ich odraz u mspo^-cznić, lecz pierwej mu­
simy zorganizować cedeim utorowania drogi 
przyszłemu uspołecznieniu.

Zresztą w podobny sposób jak wiele ga­
łęzi przemysłu, inożna także uspołecznić po­
szczególne dziedziny handlu. Tak mp. pań­
stwo, skoro tylko przywrócone będą normal­
ne stosunki na rynku światowym, będzie mo­
gło uspołecznić bez trudności handel hurtowy 
kawą, herbatą, kaka, bawełną. Ton sam za­
rząd, który kieruje krajowem górnictwem wę- 
glowem, będzie mógł z ramienia państwa zaj­
mować się przywozem węgla zagranicznego. 
Gminom państwo będzie mogło nadać prawo 
ugminnienia wielkich domów towarowych i 
przejęcia niektórych kapitalistycznych przed­
siębiorstw handlowych, jak np. handlu my­
dłem.

(D. c. n.).

Wiedeń, 6 kwietnia.
(P. A. T.). „Montagszeiituing" don 0'S i z 

Pragi; Czeski .minister Svelha oświadczył de- 
putaeji Rusinów węgierskich, że wszystko jest 
już przygotowane, aby po zapadnięciu decy­
zji na konferencji pokojowej w Paryżu prze­
prowadzono okupację obszarów węgierki ich, 
zamieszkałych przez Rusinów.

l i i i  3 i s i i i a i  i  t a i .
Wiedeń, 6 kwietnia.

(P. A. T.). Na konferencji przewodniczą­
cych klubów niemiecko-austrjackiego zgroma­
dzenia narodowego kanclerz państwa, dr. 
Renner dał wyraz przekonaniu, że robitnicy- 
w niemieckiej Austrji są zbyt inteligentni, aby 
mieli pójść n a  k>p t. zw. komunizmu. Spodzie­
wa się om, żo niemiecka Austrja będzie w 
możności utrzymać swoją demokratyczną for­
mę rządów i ustrzec się przed dyktaturą. Dr. 
Renner podkreślił następnie, że poseł francu­
ski w Wiedniu, Allis©, zaprzeczył, jakoby en- 
tenia zamierzała obsadzić niemiecką Austrję 
albo uczynić z niej te rm  przerrarszu dla 
swych wojsk przeciw Węgrom. W końcu po­
twierdził dr. Renner wiadomość przyniesioną 
przed kilku dniami przez „N. W. Journal", iż 
w Szwajcar]i toczą się rokowania z ententą, o- 
świadezył jednak, że rokowania te prowadzo­
ne są przez oeoby mało do tego powołane

M  ż i i t i i s e  s  iKjL
Paryż, 6 kwietnia.

(P. A. T.). Iskrowy redaktor „Temtps" 
rozmawiał z 30 Szwajcarami, którzy nieudaw- 
no powrócili z Rosji. Opowiadają oni, że 
cierpieli ogromnie skutkiem bołszewizmu, nie 
mogą się jednak uskarżać na złe traktowanie 
ze strony przywódców maksymalistów. Ich 
bezatronn© relacjo o zarządzeniach żywno­
ściowych wprowadzonych przez bolszewików 
w Moskwie opiewają: Pierwsza kategorja
miesKbańców, t. j. robotnicy, otrzymują po 
300 gramów dhleba dziennie, druga t. j. u- 
rzędnlcy po 200 kramów dziennie, a trzecia 
t  j. borżuazja tylko po 50 gramów chi oba

dziennie. Zdarza się jednak często, że bm> 
żuazja po całonocnem wyczekiwaniu pod skle­
pami odchodzi z nieaem. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sytuacja w Petersburgu. Tam 
ludzie rzucają się z nożami w rękach na zde­
chłe koni o i rozrywają w kawały padlinę. 
Przemysł zrujnowany zupełnie. Po wsiach 
chłopstwo energicznie opiera się bolszewi­
kom. Wallii chłopów z bolszewikami trwają 
bezustannie. Epidemje szerzą się w miastach 
w sposób straszliwy. Burżuazja, która pozo­
stała w Petersburgu wymarła prawie kom­
pletnie na tyfus i z głodu. W Moskwie umie­
ra tygodniowo 2000 osób. Z powodu braku 
koni i inyeh środków lokomocji leżą ni ©po­
grzebane. Sowiety trzymają się tytko dzięki 
pomocy Chińczyków i Łotyszćw, ale po 
wsiach nie mają żadnego znaczenia. Następ­
stwem bołszewizmu jest tylko głód zaraza i 
śmierć.

P rotest r o l a i i l w  f r s o t i s i r i  p n s c iw  c o ie -  
wioiesis taiłjtj fejftfa

„Lo Temps“ z 2 kw ietnia 1919 r.

Na zebraniu organizacji robotników w 

Cagąac i Cannaux uchwalono strajk jako prą- 
\ test przeciw uniewinnieniu mordercy Jf.*:T&sa. 

Podobną uchwałę powzięto w AlbL

S n i t a i d  i t r a ' u t j .
Wiedeń, 6 kwietnia.

(P. A. T.). „Slaviscl;e Correspondenz" do­
nosi, że dotychczasowy poseł ukraiński w 
Wiedniu W a silk o został przeniesiony do Ber­
na. W jego miejsce zamianowany został po­
słem w Wiedniu Sengalewicz.

Warszawa, 6 kwietnia.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne­

go z dnia 6-go b. m.
Front galicyjski: Artylerja nieprzyjaciel­

ska ostrzeliwała Pohulankę, Persenkówkę, 
Kulparków i południową wschodnią część nia- 
eta. Pozycje nasz© za rogatką Zarnar tynow- 
ską były ostrzeliwane granatami gazowymi. 
Na południe od linji kolejowej Lwów — Prze­
myśl zwykła wymiana strzałów artylerji i pie­
choty. Nieprzyjaciel zaatakował Żabcze i Doł­
hobyczów. Ataki krwawo odparto.

Front wołyński: Sytuacja bez zmiany.
Front Litcwsko-białoruski: Na wschód od 

Łogiczyna utarczki wysuniętych oddziałów. Na 
wschód od Szczary zwykła działalność wywia­
dowcza. Pod Sielcem rozproszono oddział bol­
szewickiej kawałerji. Do niew li dostał się je­
go dowódca.

W zastępstwie szefa sztabu
Haller, pmaownik.

t e t t s M  O litiM .
Wiedeń, 6 kwietnia.

(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne dono­
si: Ukraińskie Biuro pra-sowe donosi ze Sta­
nisławowa: Na froncie galicyjskim sytuacja 
bez zmiany. Koło Kowla (?) wojska sowieckie 
przeszły na naszą stronę z 3d działami. Nie­
przyjacielskie oddziały poddawały się w gru­
pach po kilkaset ludzi.

Prisa I t a i t i t  t? [ ittte i.
W Czechach wychodną obecoe 3 zdecydo- 

w®ni© boisaewieki© pisana: „Sceialnd Demo- 
krat“ w Pradze, „Svoboda" w Kładaie, i „Pra­
wda" w Pdznie. Ponadto wychodzi organ anar­
chistyczny „Komuna", należący do pantji nie­
zawisłych socjalistów, która w zeszłym roku 
połączyła się ze socjalistami narodowymi. Pi­
smo to szerzy równi© gorąco agitację bolsze­
wicką.

Dyrektor p i i M u
3 i l i l i i l

(P. A. T.). P. A. Wierzbicki, dyrektor 
Towarzystwa przeoiysJewców i przewodniczą­
cy polskiej delegacji ekonomicznej na kotngre- 
fti.3 paryskim, udzielił przedstawicielowi Pol­
skiej Ageinoji Telegraficznej wywiadu, w któ­
rym powiedział, oo następuje:

Sprawę uruchanreoia przemysłu polskie­
go należy roz/paitry wać na tle stosunków ekono­
micznych, panujących na całym świeeae.

Cały świat bowiem ugina aię dziś pod 
brzeniieniecn zagadnieiL spowodowanych dro­
żyzną towarów i kosztami robocizny. Oba te 
zjawiska są wynikiem gospodarki wojennej, 
pO'le>gającej na płaceniu wielkich cen za towar, 
trudny do nabycia wskutek braku surowców i 
rąk roboczych. Rezultatem tego całkowitego 
braku konkurencji jest zagubienie busoli we­
wnętrznej, służącej do kierowania się w sto­
sunkach ceti, plac i zarobków. Jedynym zaś 
wyjściem z tego położenia jest jak/najrychlejszy 
powrót do normalnej wymiany międzynarodo­
wej.

Anglja weszła już na tę drogę: import su­
rowców z-jatal już tann wy jęty z pod reglamen­
tacji państwowej. Wskutek tego zapasy baweł­
ny, znajdujące się zresztą w wielkiej ilości, w 
składach angielskich,, zasilają przemysł ni ety 1- 
kio Anglik ale i Frauo.i. Rząd angielski ogłosił 
swój program ekonomiczny, obowiązujący do 
1-go września r. b„ zawierający ulgi w handlu 
wewnętrznym i aewnętiranyim. Oczywiście ziwró- 
oomo w aim  uwagę a a  obronę pewnych gałęzi
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wytwórczości rodzimej przed zalewem  wytwór­
czości obcej—do czasu zupełnego podżwignię- 
cia się przemysłu angielskiego.

Rozpatrując sprawę dźwignięcia przemy­
słu pilskiego na tie stosunków, panujących na 
całym świecie, widzimy, że niedomagania na­
sze nie są wyłącznie przejawem trudniej kon- 
junktUTy polskiej, lecz ogólnoświatowej. Jeden 
jednakże czynnik, paraliżujący zaraz na wstę­
pie oży wienie przemysłu potoki ego, spotykamy 
jedynie w naszem państwie.® To brak dewiz 
zagranicznych w depozycie ministra skarbu. 
Dopóki minister skarbu nie zdobędzie waluty 
zagranicznej, dotąd nie może być mowy o oży­
wieniu gospodarczem w kraju, dotąd inicjowa­
nie akcji, zmierzającej w tym kierunku, nie mo­
że liczyć na realizację.

- Zdobycie dewiz zagranicznych jest najpil- 
iriejszenn zadaniem nietylbo ministra skarbu, 
ale całego rządu polskiego, gdyż położenie kra­
ju  wiąże się z jego sytuacją polityczną we­
wnętrzną — ta zaś stanowi o stosunkach polity­
ki zewnętrznej. Rozporządzając dewizami za- 
gramicznemi, minister skarbu będzie mógł u- 
dzielać przemysłowi kredytu na zakup surow­
ców i artykułów pomocniczych. Dewizy, użyte 
w tym celu, stanowiłyby niejako pierwszy slup 
granitowy w pochodzie kd dźwignięciu naszego 
życia gospodarczego. Dewizy te dostarczą prze. 
myślowi polskiemu środków obrotowych, nie 
dadzą mu jednak nu żności odbudowania.znisz- 
ez’onyic'h warsztatów pracy. To też drugim slu­
pem granitowym, znaczącym drogę, po której 
winno iść Państwo Polskie, byłoby wydanie 
pra wa o odszkodowaniu wojc-unem — przede- 
wazysitkiem zaś o odszkodowaniu przemysłu, 
gdyż od uruchomienia naszych wytwórni zale­
ży los setek tysięcy robotników i urzędników, 
t. j. warstw, upośledzonych najciężej z pośród 
całego narodu polskiego.

Trzecim slupem granitowym gościńca, po 
którym kroczy pclsika myśl gospodarcza, bę­
dzie polityka ministra przemysłu i handlu. 
W inna ona unikać koncentracji wymiany han- 
d  Iow ej w rękach rządu i powierzyć tę wymianę 
przemysłowi, kooperatywom, stwarzanym 
przez samych przemysłowców, zrzeszeniom 
spożywców i, wreszcie, krajowym domom han­
dlowym importowym. Rola rządu pirzy stoso­
waniu tej polityki będzie i tak bardzo znaczną, 
gdyż reglamentacja wymiany towarów będzie 
w ykonana przez Urząd wymiany handlowej za­
granicznej i Centralę dewiz, kontu lujacą, ile 
środków płatniczych wr różnych walutach posia­
da państw o do dyspozycji przemysłu.

Dopóki nie zostaną w ypełnione te  trzy naj­
pilniejsze i zasadnicze w arunki, dotąd o dźwi­
gnięciu naszego życia gospodarczego nie może 
być mowy.

2 rrlii
Mmiu i iH  w ;  I itó n lii j .

W dniu 91 miarca skończyła aię obowiązująca 
umowa cennikowa między organizacjami praco- 
wnikdw drukarskich i przedsiębiorców w Warsza­
wie. Do kilkakrotnych pertraktacjach, doszło do 
porozumienia. Nowe warunki, przyjęte przez obie 
strony, są następujące: 1) Podwyższa się minimum 
tygodniowe o 33 >4 %, t. j. ze 150 na 200 mk.
2) Dla pobierających więcej, niż minimum, różnica 
między starem a nowem minimum, t. j. 50 mk.
3) Zecerzy maszynkowi 33 % % od minimum zece- 
ra maszynkowego. 4) Stereo* yperzy podlegają mi­
nimum drukarskiemu. 5) Personel pomocniczy 
33 'A % od swojego minim um. 6) Roboty pozago- 
dzinne mcgą mieć miejsce tylko w rzeczywiście 
wyjątkowych przypadkach i bo za zgodą miejsco­
wego delegata pracowników. 7) Roboty sztukowe 
■uiają być zniesione w ciągu 3-ch miesięcy. 8) Cena 
aa 1000 liter podnosi się o 33% %, Ł j. z 3 na 4 m. 
0) Termin umowy do października. Wypowiedze­
nie 6-tygodnłow e.

W ubiegłą niedzielę odbyto się nadzwyczajne 
zgromadzenie drukarzy, które te warunki przy­
jęło. W sprawie napaści pewnej części prasy war­
szawskiej na drukarzy, uchwalono następującą re­
zolucję:

„Drukarze warszawscy v-x ogólm—j swojem 
zgromadzeniu w dn. 16 marca r. b. uchwalili po­
stawie swoje żądania, wyrażające się w trzech za­
sadniczych postulatach: 1) Zniesienie robót poaa- 
godzinnych; 2) zniesienie pracy na sztukę; 3) pod­
w yższeni minimum o 50%.

Za te najżywotniejsze dla całego ogółu dru­
karskiego postulaty drukarze warszawscy zostali 
bezwzględnie naj-adnięcd przez „Gazetę Warszaw­
ską" (inicjatorkę), „Kurjer Warszawski** i „Ku- 
rjer Poranny"; za temi głosami poszło jeszcze kil­
ka innych pisemek.

Wobec zdecydowanie wrogiego stanowiska tej 
części prasy, crokarze warszawscy na nadzwycaa.i- 
nem swojem zgromadzeniu doi. 30 marca oś w isd- 
>’aaj,t, że w walce o swoje potrzeby nie ustaną, 
a dla wrogich pism wyrażają pogardę i .jedno­
myślnie uchwalają, żo w ięcej podobnych napaści, 
fałszerstw i insynuacji składać and drukować nie 
będą.

Uchw ała pracowników przewozu poczt.

Ogólne zebranie pracowników przewozu poczt 
kolejami węzła warszawskiego w dniu 4 kwietnia 
żąda od Centralnego zarządu Związiku pracowników 
poczty i telegrafu bezwloc-nego i kategorycznego 
przeprowadzenia w życie wszystkich uchwal I-go 
TOiędzydzdelinioowego Zjazdu pracowników potaży i 
telegrafu i zatwierdzenia statutu Związku opracowa­
nego na Zjeżdzie.

Solidaryzujemy się z kolegami pocztowcami z 
Piotrkow a, których żądania są identyczne z nzfzemi.

Uważamy, iż solidarno wystąpienie ogółu pra­
cowników poczty i telegrafu, dla poparcia, naszych 
słusznych żądań jest konieesne; przeto wzywamy

ogół pracowników pocaty i telegrafu do poparcia żą- ] 
dań g ównego zarządu zw iązku, zdążających do prze- 
prowadzenia w życia uchwal I-go mięckydztelnteo- * 
w ego Zjazdu i zatwierdzenia Statutu Związku. |  

Zarząd Związku pracowników przewozu | 
paczt kolejami węzła warszawskiego.
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fojpij P ls i m  Piiisiisi
nabyw ać można (po potrąceniu procentu): 

100 m ark., koron., rubl., za  97,17
500 mark., koron., rubl., za 485,S3

looo m ark., koron., rubl., za 971,67
5000 m ark., k o r o u , rubl., za 4858,33

10000 m ark., koron., rubl., za 9716,67

Pastorze drwią z ministrów. Znowu Wydano 
postanowienie obowiązujące kupców kolonjulnych 
do sprzedawania pomarańcz po 1 nrc. 25 fen. I zno­
wu ci drwią sobie z roaksau władzy. W jednym 
sklepie każą przychodzić „jutro*', ho „dzisiaj' są tyl­
ko '.inne" po 3 mk. W drugim wybierają 3 — 4 (do­
słownie) pomaraącze najdrobniejsze, wielkości du­
żego orzecha, i wystawiają cenę 1 mk. 25 fen., pod­
czas. gdy obok loży prcaiada wrzekomo „malino­
wych" po 3 ark- W trzaoim wiresacie chowają poma­
rańcze tylko ,.dila swokh", mówiąc, że pomarańcze 
już ..wyszli*. A rozkaz maiaisierjaliny obowiązuje tyl­
ko ua papierze.

W Stowarzyszeniu ochrosiurek m. s t  Warszawy 
i powiatu w siedzibie przy ul. Marszałkowskiej 580, 
w dniu 9 kwtefaia r. b. odbędzie się walne nadzwy­
czajne zebranie w pierwszym teemśniu o gedz. 5 po 
południu, w drugim terminie o godz. 6 popo!., które 
uważane będzie za prawomocne bez wziględu aa 
ilość oibeonyc hczłoiakiu**.

Mięso pot? ziało. Za mięso, jakie rzeżnicy otrzy­
mują w bieżącym tygodniu, celem wydzielenia %- 
ta tow ej racji tygodniowej, wolno im brać od kon­
sumentów następujące eony maksymalne:

Wołowina: z uda i łapaka przedniej 1,85 nile., 
mięso siekane bez dotniesaki wody 1,95 mk. Cielę­
cina: z uda i aa kotlety 1,50 mk-, z części przednich 
1,40 mk. Baranina: z uda i za kotlety 1,90 mk., z 
części przednich 1,85 mk. Kiełbasa 2,90 mk. Wątro­
bianka 1,60 mk. Kiszka z domieszką krwi 1.40 mk.

Ceny te obowiązują od 3 kwietnia, niestety w 
Poznaniu.

Cytryny po 20 fcnlgów. Cytryny i pomarańcze 
magistrait rozdzieli)! między dwóch kupców w śród­
mieściu. Cena, jak na obecne stosunki, jest bajecz­
nie niska, cytryna bowiem kosztuje 20 fesr-gów.

Adresu owych kupców nie możemy, niestety, 
podać, gdyż chodzi ta o kupców w — Poznaniu, a 
rozdzielającym jest magistrat poznański, nie zaś 
nasz kochany warszawski, cytryny wreszcie pocho­
dzą z transportu smalcu i cytryn, nadesłanego do 
Poznania z — Warszawy.

Warszawa, stolica, górą! Paskarze, stojący na 
stf fży» powagi stolicy, uważają, iż obowiązkiem i-ob 
jest przyczynić się i ze swej strony aby prestige sto­
licy nie doznał uszczerbku, więc biorą ceny wygóro­
wane, aby i na tym punkcie Warszawa była górą.

Na prawdę jest to skandal, abyśmy za żywność 
którą Poznań otrzymuje z Warszawy, płacili 10 rasy 
więcej, niż w Poznaniu. Jest to tak druzgocący do­
wód śtaimazarności władz stołecznych, jak silniej­
szego nie można sobie wyobrażać.

Worki z mąki amerykańskiej na bieliznę. Wo­
bec wykrycia w Krakowie składu paskarskiego z 
workami od mąki amerykańskiej, rzuca jedno * 
pism tamtejszych projekt zarezerwowania białych 
worków od owej mąki dla obdartych z bielizny ro­
dzin, których matki ostatnim wysiłkiem latają i spo­
rządzają setrząpy bielimy. Należałoby zorganizować, 
póki czas, wydawanie tych worków po niskich ce­
nach między najbardziej potrzebujących bielizny, za­
miesi sprzedawać je hurtownie paskarzetn, z krzyw­
dą ucaciwej, a gnęb ton ej nędzą ludności.

Wydział gospodarczy ministorjum skarbu mie­
ści się od duda 1-go kwietnia r. to. przy ulicy Lesz­
no nr. 5.

Redakcja i administracja „Dziennika urzędowe­
go'* ministerium skarbu wraz z biurem prasowem
przeniesione zostały z dniem 1 kwietnia r. b. do 
gmachu tn.oiisterjiucn przy ulicy Leszno ar. 5 (Wy­
dział gospodarczy).

Wyszedł numer 2-gi „Naszej Praey“, piania wy­
dawanego przez Koto Potók w Warszawie. Na ob- 
fczerną treść składają się sprawozdania z dzaalaiao- 
śoi Kola w Warsizawte i na prowincji, z czynności 
■sekcji i t. p., artykuł „Nasza praca wczoraj i jutro", 
szereg korespondencji i  t. d. Sympatycznie stowa­
rzyszenie Kola Polek postawiło sobie za zadania 
szerzenie wśród kobiet świadomości o obowiązku 
'powszechnej służby narodowej kobiet. Numer 2-gi 
czasopisma świadczy, że praica ta coraz większe za- 
'tacza kręgi.

(m) Pościg i zastrzelenie bandyty. Wczoraj ra­
no przejeżdżający ul. Grójecką gospodarz wiejski 
zauważył idącego bandytę, który podobno brał u- 
dzioł w nbpadizie pod miastem. Gospodarz zawia­
domił o tom sierżanta policji państwowej z Lecho­
wu jadącego z nim, który zamierzali aresztować po­
dejrzanego, lecz ten zaczął uciekać i wpadł do do­
mu nr. 3 przy ul. Tarczyńskiej, do piwnicy, gdzie 
wrzucił do beczki z kapustą rewolwer i na boje. 
Dom otoczono, tymczasem bandyta wydostał się 
przez okienko na ulicę i zaczął uciekać. Rozpoczął 
się pościg. Bandyta, widząc że nie ujdzie wpadł do 
domu nr. 19 przy ul. Grójeckiej i wdrapał się na 
dach 1-piętrcwego budynku, poezem za pomocą dra­
biny, chciał przejść na sąsiedni dom. Wówczas fun-

kfijonarjtisBe milicji ludowej i policji townunainej 
dali kilka, strzałów z karabinów, Ugodzony jedną 
kulą w gtowę, bzndyta zabity został na miejscu. 
Osobistości zabitego nie ustalono, gdyż nie miał on 
dowodu osobistego.

(m). SamoehocJy hulają. Przy zbiegu ul. Siera­
kowskiej i pi. Muranowsiike^o na jadący z nadmier­
ną szybkością do pożaru w cytadeli automobil na- 
lewkowskiego oddziału straży ogniowąj, skręciła, 
mimo dawanych sygnaów, dorożka, należąca do Ka­
zimierza Gaanrbta (Nowolipki nr. 75). Nastąpiło nie- 
umktóooe zderzenie, wskutek czego dorożka zesłała 
rozbita, koń zraniony, a jadąca dorożką żone doiroż- 
ksrza. 33-ktnla Felicja Gamrołową, wypadła na 
bruk i złamała lewą nogę. Pogotowie przowiozdó 
Gsmrotową do szpitala św. Ducha.

— Przy zbiegu ulic Targowej i Seszroktej dostał 
się pod koła semostoodu wojskowego Nr. 24. S-l&trii 
Jankiel Sztroćh. zamieszkały przy ul. Szerokiej nr. 
.83. Lekaia Pogotowia stwierdził potłuczenie i po 
udzieleniu pomocy pozostawi? chłopca na miejscu.

(m). Nąpad bandytów. Wczoraj o godz. 10 rano
sześciu zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery 
bandytów dokonało uapsdu na raiesek&nie Marji 
Ueinrychowej przy ul. Szopena nr. 12. Bandyci ste- 
rorysowali domowników, poczerni zakuetolowa>li ustą 
i związali ich. Następnie złoczyńcy splądrowali całe 
mieszkalnie, zrabowali biżuterię złotą i srebrną war­
tości 25.000 mk.. orao; 600 mik. gotów ką i bezkarnie 
utoekii.

(rn). Śmierć pod tramwajem. Wczoraj o goda. 2 
po poi., na ul. Bagnao przed donirm nr. 3/5, dostał
się pod kola elektrowozu limji „Powiśle'-, przebie­
gający przez środek jeadni S-k-tai Moszek Borer, 
który W'króice po wydobyciu z pod tramwaju, zmarł.

(m). Wybuch w gorzelni. W7 potajemnej gorzel­
ni przy ul. Siedleckiej nr. 12. wskutek nieumiejęt­
nego obchodzenia się przy fabrykacji, wynikł pożar ; 
i nastąpił wybuch, którego siłą wybite zostały sz y b u j 
Właściciel gorzelni, Stanisław Cybulska, w caasiw- 
tłumienia ognia poparzył się. Cybulskiego areszto- 
waino.

(m). śmierć lotnika. Na polu Mokotowskiem, j 
wskutek nieszczęśliwego wypadku z samolotem, zra- j 
niony został pilot-plątenowy, uczeń szko.lv wojsko­
wej lotniczej, Władysław Proszek. Przewiesiorno go 
do szpitala Ujazdowskiego, gdzie wkrótce zmai-L

(m). Fatalny upadek ze schodów. W domu nr.
5 przy uL Nowo-miejskiej spadła z® schodów nie­
oświetlonych 50-letnia Lzdobska i doznała wstiraą- 
anieaia mózgu. Pogotowie prze wiozło nieprzytomną 
Idzeibsiką do sapit. św. Rocha, gdzie wkrótce zmarła, j

(m). Olisieie ługiem. Przy ul. Twardej nr. 38, ' 
etruł się ługiem w zamiarze samobójczym 31-letni 
Stanisław Bronisław Maganer, szewc, którego w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogclawie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

(m). Stróże — złodziejami. Z poddasza domu 
nir. 43 przy ul. Chmielnej stróż tego domu, Andrzej 
Krawczyk, wspólnie z drugim — z sąsiedniego do­
mu nr. 41 skradł bieliznę wartości 20,000 mk., na- 
teaąjcą do S. Rojiiermama. Obu atróży areaztowano. 
Przyznali się ani do kradzieży.

(m). Wypadki kolejowe. Na torze kolejowym 
pod Pruszkowem znaleziano ziwloki ułana 4 pułku 
niewiadomego nazwiska. Tułów jego leżał naze- 
wnąta szyn, zaś glo^n między szynami. Trupa, do 
czasu zejścia władz sądowych, pozostawiono na 
miejscu.

— Na stacji Mława, na głównym torze, znale­
ziono pracownika kolejowego. 42-1 etei togo Aleksan­
dra Wiśniewskiego z obcięteoni nogami i potłuczoną 
głową. Poszwankowainogo w stanie ciężkim praewie- 
ziemo do sapjtaila w Mławie.

Z sądów.
Stadnicki contra Mąezewski.

Duże zaciekawienie obudziła sądzona aaegdaj 
8-ym wydziale kara yen sądu okręgowego tutejszego 
sprawa d-ra Praeanyalaiwa Mączev akicgo, redaktora 
. Gazety 2 groeze *, oskaraociego przez znanego dzia­
łacza p. Władysława Stadnickiego o znie^tawianie 
i połwarz w druku.

Rozprawom praewcdniezyl sędzia Gunriński; o- 
skaaweme, oprócz p. StodatelŁego, popierał obrońca 
jego adw. Evert niedawno z emigracji przybyły, ob­
ronę zaś za oskarżonym redaktorem wnosił adw. Ki- 
jeśsiki.

Źródłem sprawy był umieszczony w u-rae 13 
„Gazety 2 grosze'* artykuł, który był odczytany na 
posiedzeniu sądu, a który w ogólnych zarysach 
brzmi: „Niedawno ukazał saę numer nowego pisma 
p. t. „Naród i państwo**, wydawanego przez znane­
go spólpracownaika „Godziny** i „Gońca** Wladysta­
wa Studmicikiego. Jak niewybrednym w dobieraniu 
środków polemicznych jest Studiniólci, świadczy jego

apel, domagający się Śledztwa przeciw ministrowi 
tliśaiiszer/skiemu, za jego mowę do legionistów w 
Szczypiorniie. Stare nałogi nie opuszczają współpra­
cownika „Godzimy** i „Gońca", craz autora osławio­
nych dełatarskich memorjaiów. Lecz przyjdzie czas 
doktodaych porachunków z delatoratnj *.

Artykiul ten — mówi p. Studuioki w siwej skar­
dze — zawiera wszystkie cechy' potwaizy *w druku 
i zniewagi w stosunku do nmie i to zniewagi najcięż­
szej, jaką można dotknąć Polaka. Cale móje życie 
dotychczasowe poświęciłem twardej i ciężkiej pracy 
dla Połsid i dia sprawy polskiej, ponosząc najcięż­
sze konsekwencje, do których prowadziła walka'o 
Ojczyznę i nie mogę pozwolić, aby ktcixtwietk śmiał 
targać się na moją cześć i dóbr. imię, jako Fcłafca 
i działacza". Tyle skarga. Po odczytaniu referatu 
sąd przystąpił do badsuia świadków.

Jedaem z sensacyjnych było zeznanie p. Apolo- 
nji Nawżatil, bylcj spólpa-acownicziki p. Stadnickiego, 
tłumacza z polskiego na język niemiecki

Świadek milczał o działalności swego pracodaw­
cy tak diugo jak okupanci byli panami w naszym 
łóraju; gdy jednak, po ich ■wyjściu dowiedziała się 
o procesie wytoczonym red. Mączew -kiemu, sama 
zgłosiła się. by dać świadectwo prawdzie i mieć czy­
ste sumienie.

Wszystkie prawie — mówi świadek — memor- 
jaly i referaty p. Studnfckiego Niemcom złożone 
tchnęły deaancjaoją; razu jednego p. Stadnicki 
■pisał: „tamtych penów (nie pamięta aaswiak), wśród 
których był współpracownik „Gońca**, jaiio ludzi io- 
jałnyoh i oddanych Niemcom, należy w etaić, na ich 
miejsce zaś należałoby wystać redaktorów „Gazety 
Porannej*' i „Kurjeca Poraunezo", jako nćeTojalaych.

W tam miejscu p. Studni«ki robi uwagę, ża na­
leżałoby, aby sąd narządził ekspertyzę dla ztolania 
stanu umysłowego tego świadka.

Niemniej i w zeznaniu świadka Chęlmóckśego 
uwydatniła się sensacyjna opowieść o regenci© Sto- 
choiwsikim. który odmów® był sipoirządaenia jakiegoś 
akta; fakt ten doszed. do uszów p. Stadnickiego, 
który radził p. Chelmicldemu zmusić rejenta dirogą 
skargi do Niemców. Po jckicnś czasie okazało^ się, żo 
Niemcy wytoczyli sprawę admiBintracyjną rejentowi 
z Rypina. ChelmickL oczywiście do togo reki u’© 
przyłożył, a więc p. Staiaiicilei, za którego stawiea- 
tuctwem Niemcy uwolnili nastąpcie rejenta.

Mniej wtźae zeanfaua pwr.ijsany, zaanaczająr. 
że tak p. Stadnicki, jak i obrońca jego p. Evert ną- 
dietr energicznie popierali oskarżenie, dowodząc, że 
wszystko co w swyin artykrte napisała „Gaz. 2 gro­
sze'', nie jest zgodne z prawdą, a nadto uczynione 
zostało ze złą wcią.

W końcu, popieirając oskarżenie w całej rczciar 
glości, domagaii się surowego ukarania red. Mączew- 
skiego.

Obrońca redaktora adw. Stanisław Kijcdsłd, po 
wolewszy się na nieabiie dawody, dęlatoratwa p. 
Stadnickiego, uwidoesnione w ztożnych sądowi me- 
morjaiach do Niemców, w pięknem przemówienia 
wypowledziainem w postaci djatogu z p. Studniddm. 
zaamaczyi, że wszystko co napisała „Gazeta 2 gro­
sze'*, w zupełnie ctobrej wiórze scstalo dobiłuite 
stwierdzone na posiedzeniu, że p. Stadnicki uielytao 
okazał się przyjacielem Niemiec, laaz starał się ich 
cenzurze wykazać, że należy aieiylko czytać poioką 
prasę uważnie, ale „pomiędzy wierszanm'*; dopiero 
wtedy odnajdizie ceozrjra niouiiecxa to i owo.

Nie mogąc ta przytoczyć catoiksatoitu O'v, ego dja- 
iogu obronnego z p. Giudn-ckim, zaznaczamy yeszcza. 
że w końcu adw. Kjjeńska proefi aby_ p. Stadnicki 
okazał się slcłoianym do przyjęcia matej rady, a mia­
nowicie, aby oskarżyciel, który tok nieopatrznie dia 
siebie wywlókł przed forum pubijczne tę bi-r-dka 
sprawę, raczył usunąć się noreascce w zacjisoe i  dał 
spokój nowo powstającemu państwu p .l liesnu z u- 
dzłelanieim swych mu rad i pomocy przy budowie, 
gdyż państwo da sobie radę i bez oskarżyciela, a 
jego pomoc tylko zaszkodzić by rnegia, zwłaszcza 
w obec op-iiuji, jaką sobie spoeecBeństwo wyrobiło 
już o p. Stadnickim/

Po dwukrotnych jeszcze przemówieniach, w któ­
rych p  SŁ starał się wykazać sądowi, te  cała jego 
dnialaluość miała jedynie dobro i pożytek Ojczyzny 
na celu, i że cala zła wola red. Mączewskiego wola 
ó surowy dlań wymiar sprawiedliiwości, sąd udał się 
na naradę. .

Późnym wieczorem sędzia przewodniczący Gu- 
nriński ogłosił wyrok, którego mocą skargę p. Stad­
nickiego na redaktora d-ra Mączewśkiego odrzucił i 
tego ostatniego umiewioniL

P. Studakiki oznajmił, że będzie apelował.

Teatr i muzyka.
Teatr Polski. Dziś doskonała sztuka Sebaw'a 

„Pierwsza sztuka Fanny'*.
Teatr Rozmaitości. Dzdś .Jastrząb** z Junoszą 

Stępo wskim.
Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślna siostra*. W 

próbach „Kochankowie**.
Teatr Letni. Dziś ,JIąż z grzeczności" z  Fertae-

rem.
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" z Messałówmą. 
Teatr Praski. Dzdś „Medal pamiątkowy 3 maja**. 
Teatr Powszechny. Dziś „Nadzieja" Hejerman-

s‘a.
Teatr „Qui pro quo“. Program otwarcia z udzia­

łem Strodskiea, Kuncewicza i  innych.
Miraż. Dziś premjera.
Czarny Kot JednoaktówlkL 
Koncerty. Dziś, o godz. 8 włecŁ, w sali Hanma- 

na i Grcssmana odbędziie się interesujący 4-ty w se­
zonie wieczór zespołowy Pułmana z udziałem zaaineg 
śpiewaczki Trąmpczyńskiej i  pjaniatki Davidsanów- 
ny.

In te lig e n tn a  r o d z in a
błaga gorąco miłosiernych czytelników 1 czytelniczki o 
stare ubranie dla męża. Składać w Administracji dla ro­

dziny K.

N iezaw od n y  śr o d e k  p r z e ­
c iw k o  d u sz n o śc i!  k a sz lo m ,  
k o k lu sz o m , k a ta ro m  i z a ­

p a len io m  o s k r z e li

y j G r a n u l k i

R u ssy a n a i(
(GraiiDlBS su lph iris  ao rs ti S e n a isa ti!

„Dp. KOWALSKI"
w  W a rsza w ie .

Cena pudełka mk. 6. Sprzedaż 
w aptekach i składach apteczn. 
Sposób użycia dołączony do każ­

dego pudełka. 1368

P a lta  damskie
własnego wyrobu le tn ie , m od ­
n e  od  2 0 0 —3 0 0  m k. okazyj­
nie. aapuiyńsKi Id, m. 2. 1330

P r o śb y  S ą d ó w . Prze­
pisywanie na maszynach. Tło- 
maczenią tanio. M a rsza łk o w ­
sk a  132. 1430

Filtra w ielk ie , karakułowe, fo-
łllIlu kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 86 — Iza, parter, 
róg Marszałkowskiej: do 8 po
pot__________________ iw a

w do poboru wojskowego, 
n U ilij Ministerstwa, S ą d ó w ,  
porady, sprawy jedna m a r k a .  
Leszno 33. „Henryk*. look

Wydawca ContraJbiT Komitet Robotniczy Fokldei Partii Socialistycanei, Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


